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H ołd Królowej c%Caja.
oMiesiąc ĆftCaryi — ‘Polska cała,
Jak na święta się przybrała  
Swą KróloWę lak miłuje 
W dzięczność dla tN jej okazuje.

P ośród wszystkich ^M łodzież nasza 
O  pierwszeństwo się doprasza 
f ł jy  pod płaszczem  Jej Opieki 
Słać Wciąż mogła, aż na wieki-

P ełn e  walki młode życie  
Pokus różnych zna obficie,
„Lecz c zy  braknie nam otuchy 
P o d  Jej znakiem  — P olskie druhy ? 1“

„A  więc Walkę stoczm y śmiało 
Choćby z  piekła mocą całą, 
ffjo nam Ufjebo całe sprzyja  
tNJaszem hasłem: „Jezus JJięarya".

X . Si. Kędzior.
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Kują duchy polską koronę...
na dzień św. Stanisława, Biskupa-Męczcnnika, Patrona Narodu 

Polskiego.

„Kto na Boga i na zbawienie swojo jest niepamiętny, 
ten skutecznej pomocy Ojczyźnie nie przyniesie"...

(Z listu pasterskiego X. Biśk. K. Skórkowskiego 1831 r.l

N a  zakręcie  drogi do M orskiego O ka za trzym uje  
góra l podróżnych  i każe nadsłuch iw ać  pilnie. W  is to ­
cie, w słuchaw szy  się, słychać  n iby  k ucie  trzech  m ło­
tów  w  w ielkiem  oddalen iu . S p ad ek  wód, o d b ija jący  się 
reg u la rn ie  o sk a ły , w ydaje  ło sk o t do k u c ia  m łotów  
podobny! J e s t  naw et, pow iedziałbym , coś m etalicznego  
w ty m  dźw ięku. A gdy  się zap y tać  g ó ra la : coby to  
by ło?  —  pow iada, że: „T am  u P ięciu  S taw ów  k u ją  du ­
chy  po lską  koronę i ca ła  je s t już go tow a, b ra k  je j ty lk o  
jednego  kam ien ia , k tó reg o  jeszcze nie znaleźli!11

D ziw nie rozrzew nia to  podan ie  serce  P o la k a  —  
a  zw łaszcza w  czasach obecnych , k ied y  n ap raw d ę  k u ją  
p o lską  k o ronę  —  ale trzeba  pow iedzieć, że n ig d y  ta

k o ro n a  nie zab łyśn ie  w  całej okazałości, n igdy  nie b ę ­
dzie skończoną, g d y  w  niej b rak n ie  tego , co da się 
s tre śc ić  w  słow ach w yżej p rzy to czo n y ch  B iskupa-Po- 
la k a  K. Skorkow skicgo : „K to  n a  B oga i n a  zbaw ienie 
sw oje je s t n iepam iętny , te n  sk u tecznej pom ocy O jczy ­
źnie nie p rzy n iesie11.

N apracow ali się dość n a d  kuciem  polsk iej ko ro n y  
w obecnej w ojnie, ale  P . Bóg nie błogosław i, bo k to  na  
B oga i n a  zbaw ienie sw oje je s t n iepam iętny , te n  s k u ­
tecznej pom ocy O jczyźnie nie przyniesie...

Z am iast p ię tnow ać  kogo, , k o ch an a  M łodzieży, 
w skażę ci n a  T ego , k tó ry  s ta n ą ł n a  czele ty ch , ca pa ­
m iętn i byli n a  B oga i zbaw ienie sw oje, p rzyn iósł ja k  
najw ięcej ow ocną w  sk u tk i pom oc O jczyźnie —  a  tym  
je s t T en , k tó reg o  w spom ina k a to lic k a  dusza  po lska 
w  dn iu  8 m aja: św. S tan is ław  Szczepanow ski, B iskup 
k rak o w sk i.

Znasz pew nie życie teg o  św iętego , przypom nij so­
bie tę  chw ilę, k ied y , ja k o  dobry  P as te rz  ow czarn i swej 
s ta n ą ł z n ieustraszonem  m ęstw em , jak o  d ru g i J a n  
C hrzciciel, p rzed  k ró lem  B olesław em  Śm iałym  i w  te 
do niego odezw ał się słow a: —  „K ró lu , nie godzi się 
tob ie  m ieć żony  b ra ta  tw ego ; i d ługoż w tej z a tw a r­
działości se rca  trw ać  będziesz? Czem u n a  Boga, n a  du ­
szę tw o ją , n a  b liźniego, n a  m a je s ta t k ró le s tw a  tw ego, 
n a  zakon  p rzy rodzony  i B oski nie p am ię tasz?  a p o ­
m sty  się Bożej, k tó ra  p rzy jść  n a  cię, na po tom stw o 
i k ró lestw o  tw oje  m oże, nie bo isz?...11 i to  nie raz s ta ­
n ą ł p rzed  k ró lem , ale ilek roć  zasz ła  teg o  po trzeba . G r o ­
m ił Św ięty  k ró la  za  o k ru c ień stw a , jak ich  się dopuszczał 
n a  zb iegach po w ypraw ie  rusk ie j —  g d y  upom nienia  
nie sk u tk o w a ły  w y łączy ł k ró la  z ko śc io ła  —  rzucił nań 
k lą tw ę  —  w szystk im  w iernym  strzedz  się go kazał 
a  do k o śc io ła  zabron ił w stępu .

P om ny n a  B oga i zbaw ienie dusz p ad ł R ycerz  
C hrystusow y  z rą k  K ró la-R ycerza , k tó ry  zapom niał 
o Bogu i duszy  swej...

K rew  tego  M ęczennika p ierw szego  —  P o lak a , s ta ła  
się nasieniem  ty lu  Św iętych  P o lsk ich , że P o lskę  n a ­
zw ano „M atką  Ś w iętych11... K rew  ta  w ołała  o pom stę 
do nieba... d la  za tw ard z ia ły ch , o lito ść  d la  p o k u tu ją ­
cych, o ła sk i hojne d la  dobrych .

Papież G rzegorz V II. rzucił n a  k ra j klątw ę- —  do ­
s to jn o ść  k ró le w sk ą  i k o ro n ę  P o lakom  odjął. M-orderca- 
fcról u c iek ać  m u sia ł w zgardzony  -od' w szystk ich  —  tak  
się ©tafto, ja k  św. S tan is ław  kró low i zapowiedlzial. Bez 
ty tu łu  k ró lew sk ieg o  uządlzłli P o lsk ą  różni w ła d c y  przez 
lat, dw ieście, aż d o  Przem ysław a: —  k ró lestw o  po lsk ie  
rozpad ło  się n a  wiele -części —  nlsiz-cizyły k ra j ustaw i-
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eznie ito w ojny  -domow© —  to -z- najezdizciaimi: T a ta ram i, 
R usią, L itw ą, K rzyżakam i, N iem cam i.

Później królow ie- po lscy  w  obrzęd  k o ro n acy jn y  
w łączyli pok u tn iczą  iprocesyę, k tó r ą  odbyw ali pieszo 
z izaanlku n a  W aw elu, do kościo ła  św . S tan is ław a  nu 
Skałce  —  z oka-zyi te j p rocesy! -króli czynił ja łm użny , 
spow iadał się  w: m iejscu  m ęczeństwa- Ś w iętego  i p rz y s tę ­
pow ał do- K om unii św. K ied y  znów  po  w iekach diwiaj 
■królowie P o lsk i zan ied b a li te j tra d y c y jn e j p rocesy ! —  
obydw om  k o ro n a  sp a d ła  z głow y, dziw nem  zbiegiem  o- 
baj nosili imię S tan is ław a  —  b y ł to  k ró l S tan is ław  Le­
szczyńsk i i S tan isław  A ugust.

W ołała  ta  k rew 1 m ęczeń sk a  o  litość dila p o k u tu ją ­
cych , o ła sk i różne d la  te j ziemi, w  k tó r ą  wsiąknęła,.

O pow iadają, że k ró l  B olesław  za  p rzy czy n ą  tego  
Św iętego, ja k o  p oku tpak  w k lasz to rze  Osisyaokim z ak o ń ­
czył. Ciało Św iętego  posiekane b y ło  ma wiele części, 
k tó re  się w szystk ie  cudow nie zrosły, że n a w e t znaku  
b lizny  n ie  było. B rakow ało  ty f c o  palca., k tó ry  w padł 
do staw u , gdzie szczupak  ów  -palec po łknął. Jedm ak ry ­
bacy  złow ili szczupaka- i palec w yjęli. D ługosz h is to ry k , 
pisze, że ja k  części św. S ta n is ła w a  się z ro sły , t a k  i  po­
dzielono części P o lsk i k iedyś z jednoczyć się m ają . P rze­
pow iednia  się raz  ziściła  za czasów  W ład y sław a  Ł o k ie t­
ka, a  czekam y, by i te ra z  się  z iśc iła  -—• n a w e t pa lec  
znaleziony  w e w nętrznościach  zrósł się  z, c a ło śc ią  —  ta k  
może i t a  część P o lsk i, k tó r a  w e w nętrznościach  prze­
m ocy spoczę ła  m oże po łączyć  się  z całością.

Ufajmy w  pom oc św. S tan isław a...
On n ieraz  up rasza ł u B oga n adzw yczajne  łask i d la  

k ra ju  s wego —  d lugoby  tu  o nieb pisać m ożna —  o je ­
dnej w spom nijm y. Oto, k iedy k ró l W ładysław . Ja g ie łło

Ks. K. ANTONIEWICZ.

TALAR MARYI.
(Na scenę przerobił X. S. K.)

Wśród włoskiej, pięknej, powabnej natury — 
Wznoszą się groźne abruzyjskie góry,
Od których każdy z przestrachem ucieka,
A gdy je ujrzy, żegna się zdaleka.

Było to w maju — noc księżycowa —
Do Rzymu spieszy .Jan Kanty z Krakowa —
I w tych to górach dziś go noc zastaje,
Gdzie się bandytów przechowują zgraje.

OBRAZ I.

(Scena przedstawia las   •/. tyłu ognisko *), koło niego siedzą
zbóje ze swoim hersztem, jedni zapijają się, inni ostrzą noże — 
wchodzi zwolna zamyślony z oczyma wzniesionemi w górę św. 
Jan Kanty — po chwili daje się słyszeć głos oddalony
dzwonu**) na „Anioł Pański1* — to budzi go z zadumy).

ŚW. JAN KANTY:

Daruj, żom uległ płochych myśli mocy 
Niechże, choć teraz wezwię twej pomocy —

(klęka i poczyna odmawiać: „Anioł Pański zwiastował** i t. d. 
Dzwon milknie — wstaje — rozgląda się, zauważa ognisko — 
przerażony chwilowo — chwyta za różaniec i przyciskając go 

do serca, mówi):
Mary o, ratuj, bo już śmierć ma blisko,
Maryo, ratuj, to zbójców siedlisko!

(Zbójcy zauważyli Świętego, zrywają się i głośno krzyczą)

•) lampę osłonić czerwonym papierem i obłożyć drewnami. 
'*'*) lekkie uderzanie w klosz lampy odda dobrze daleki 

odgłos dzwonu,

n a  czele P o lak ó w , R usinów , Czechów, m iał s to czy ć  roz­
s trz y g a ją c ą  b itw ę z Z akonem  k rzy żack im  pod  G run­
w aldem , -—  w ieczorem  ukaza ł .się n a  niebie m nich to ­
czący  w a lk ę  z rycerzem  —  te n  osta tn i izimicił pobitego 
m n icha  n a  ziem ię —  ukazał się też Po łakom  św. S ta ­
n is ław  w stro ju  biskupim , d o d a jący  o tuchy  i btogm- 
sław iący , czem  zachęceni w ojow nicy śm ielej uderzyli 
n a  w ro g a  i  św ietne Odnieśli zw ycięstw o. K ról widząc 
kom u zaw dzięcza, pow-odizenie oręża sw ojego, nad  g ro ­
bem  św1. S tan is ław a kazał pow iesić 51 chorągw i zdoby­
ty ch  n a  K rzyżakach .

Oto m asz w zór, k o c h a n a  M łodzieży, P o laka, k tó ry  
pom ny na. B oga i zbaw ienie swojo O jczyźnie sw ej ta k  
sk u teczn ą  n ió s ł pom oc, a imię jej. wsławili p o  świeci©.

D ziw ny cud zdarzy ł się  w  175 la t po- śm ierci św. 
S tan isław a 12553 r. w dnoiu kanoiniizacyi Jeg o  w A syżu. 
W czasie  pierw szej o fia ry  M-sizy św. k u  ozed św. S tan i­
sław a przyn iesiono  do  k o śc io ła  m łodzieńca  um arłego . 
Pow iedziano  o tem  P apieżow i; rodzice g d y  zaw odząc 
od p łaczu , wołali o p rzyczynę  do- św iętego nowofcanoni- 
zow anego, Papież In o cen ły  zwiróeił się do- B oga :z ta k ą  
m odlitw ą: „P o tw ierdź  P an ie  to , com  słyszał o M ęczenni­
k u  tw oim  Stanisławie- b iskup ie  k rak o w sk im ; przez- .za­
sługi- i p rzyczynę  jego , wzbudź m łodzieńca teg o  um arłe­
go- boś ty  je s t d z iw n y  w  św iętych  tw o ich , Je z u  Boże 
n a sz “ i t. d. Nim m odlitw ę skończył, pow iedziano P a ­
pieżow i o- cudzie, że młodzieniec- u m arły  w sta ł.

T ym  cudem  u,koronował P . B óg  tryum f Św iętego 
w  d n iu  t a k  -wielki-m d la  -Niego- i narodu  polskiego- —  
p o w sta ł m łodzieniec ku  radośc i o jca —  a. zw łaszcza 
m atk i swej...

To zd arzen ie  chyba- do Ciebie k o c h a n a  M łodzieży,

ZBÓJCY:
Kto tu?

HERSZT:
(ze sztyletem i krócicą przy pasie wyskakuje naprzód i krzyczy) 

Kto tu?
ŚW. JAN KANTY:

Ach, biedny pielgrzym, obcy w okolicy; 
idę do Rzymu, do św iata stolicy.

HERSZT:

Pielgrzym? Ha, tobie nic to  nie pomoże,
Mamy i dla was wyostrzone noże.
Patrzaj, ten sztylet krew tw oją wysączy,

(pokazuje nóż)
Rod nim sio twoja pielgrzymka zakończy.

ŚW. JAN KANTY:
(skłarla ręce, wznosi oczy do nieba)

M ary o!...

HERSZT:
(drgnął, jakby tknięty na to Imię)

Bogarodzicy, kiedyś wezwał imię,
Już tobie życie daruję pielgrzymie,
Ale pieniądze składaj w ręce nasze;
Inaczej spojrzyj na goło pałasze.

ŚW. JAN KANTY:
Ach wszystko, wszystko, co niosę przy sobie, 
Wdzięczny za życie chętnie daję tobie.

HERSZT:
Lecz czyś dał wszystko? Pielgrzymie mów szczerze.
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najwięoeg pnzem aw ia. W pa*® oay w  ten  wizór w span ia ły  
pow stali M łodzieńcze z. gnzecihów, kitóre są  śm ierc ią  d u ­
szy' tw ej, .n ieustraszenie walcz, ja k  ten  Św ięty  z h y d rą  
rozpusty  i co  za tem  idzie z n iew iarą  —  chcąc pom oc 
sk u teczn ą  p rzyn ieść  O jczyźnie znękanej, p am ię ta j na. 
B oga i -zbawienie sw oje  —  w ted y  jej radość p rzy n ie ­
siesz, a  św. S tan is ław a  pam ięć najlep iej -uczcisz, -wstę­
pu jąc  w jego- ślady .

Kują. P o lsk ą  -ko-roinę —  ty  M łodzieży, w łóż w  nią 
k le jn o t p raw dziw ej pobożności i p rzy w iązan ia  do K o ­
ścioła. i J e g o  P as te rzy , w iedz, że bez. niego- n ig d y  g o to ­
w ą nie będzie. Ks. S. K.

CZYTANIA ŚWIĄTECZNE.
Boski Przyjaciel, do serca — młodzieńca.

I.
..Jeśli chcesz być doskonałym... pójdź -/.a Mną," 

Tak zatytułowałem te kilka myśli, któremi pragnę się 
z tobą młody Przyjacielu podzielić — rozpocząłem od słów 
Jezusowych, skierowanych do pewnego młodzieńca, byś 
poznał w Jezusie Chrystusie — Boskiego Twego Przyja­
ciela, — by serce Twe gorętszą ku Niemu zapałało miłością.

Zauważ najpierw, drogi przyjacielu —  że Jezus tak 
jak i ty był chłopcem -— zostawał pod opieką rodzicielską 
Józefa i Maryi -  a  przecież mógł zstąpić z nieba jako do­
rosły mężczyzna — nie — On chciał z miłości ku tobie

przejść przez młode lata, aby Ci zostawić Wzór — jak  i ty  
te ła ta  spędzać winieneś, by i o tobie powiedziano, że 
rośniesz w silę — nie tylko — ale rośniesz z latam i w łasce 
u Boga i u ludzi.

Z dwunastym  rokiem wszedłeś w wiek młodzieńczy. 
Cóż o tym roku i następnych zapisuje o Jezusie Ewan­
gelia — oto, że udał się na święta z rodzicami do Kościoła 
w Jerozolimie — i tam pozostał przez trzy dni — szukany 
wszędzie — odnaleziony w kościele, wrócił do domu — 
„zstąpił do N azaret11 i był im poddany —  postępował 
w mądrości, w latach i w łasce u Boga i u ludzi.

Tyle Ewangelia św. zapisuje o latach młodzieńczych 
1’. Jezusa — słów mało, ale treści wiele. Tak było do lat 
trzydziestu Jego ziemskiego żywota. Ży.cie to ukryte i w o- 
bliczu świata mało przynoszące sławy — ale za to życie 
pełne zasług w obliczu Boga —  ta k  długie i gruntowne 
przygotowanie do tak  błogiego za to w skutki życia, pu­
blicznego.

I ty  żyjesz w ukryciu pod bokiem rodziców krócej jak 
Jezus — uczyń to życie słaiwnem u Boga — by było ono 
w życiu twem publieznem błogosławioną rolą pod owoc 
i plon obfity.

„Pójdź za Mną“ — woła na Ciebie Jezus — „kochaj 
się w tych rzeczach, które są Ojca twojego na niebie, bądź 
pobożny — a  pobożny gruntownie" — „bądź im poddany", 
t. j. „miej cześć, miłość d la  rodziców swoich, bądź im po­
słuszny" — „jak znali Mnie, jako syna cieśli — tak  ciebie 
niech znają, jako syna pracy — a  więc bądź pracowity, jak 
zstąpiłem w zakątek między górami do wcale niesławnego 
Nazaret, tak  ty  pokochaj życie domowo, ukryte, proste, 
ugnij swą wolę, bądź pokorny.

Łaska Boża była z Jezusem —  powiada Ewangeli-

ŚW. JAN KANTY:
(kładzie rękę na sercu, oddaje pieniądze) 

W szystko.

HERSZT:
Idź dalej, słowu twemu wierzę.

(odchodzi ku zbójom i przeliczają pieniądze)

ŚW. JAN KANTY:
(odchodzi — bierze różaniec do ręki i szepce pacierze)
Ma-ryo! Maryo! Tyś m atką miłości,
Ty dzisiaj okaż cudo twej litości;
Od śmierci moje wybawiłaś ciało,
W ybaw i jego duszę zatwardziałą.
On n a  Twe Imię życic mi darował,
On się nad biednym pielgrzymem zlitował,
Zlituj się, Matko, i Ty nad grzesznikiem,
Oświeć mu serce Twej laski promykiem.

(odchodzi — po chwili wraca przyspieszonym krokiem, od­
nalazł talar Maryi)

HERSZT:
(widząc go znowu)

Ha, pd cóż do nas, pielgrzymie, spieszycie?
Czyż bez pieniędzy ciężarem-waru życie?
Lecz jeśli jeszcze żywot, tobie drogi,
W ara, już dalej nie posuwaj nogi.

ŚW. JAN KANTY:
Chociaż pod mieczem może waszym zginę,
Powiem wam mego powrotu przyczynę.
Rzekłem, iż tobie do ręki oddałem 
Pieniądze wszystkie, co przy sobie miałem.

Patrz  na ten talar, na którym  w yryty 
Obraz Maryi, przypadkiem ukry ty ;
Tobie rzetelnie teraz go odnoszę,
O przebaczenie za niepamięć proszę.

(oddaje talar Maryi)

HERSZT:
(posępnie, oczy spuszcza na dół, bierze talar, a wraca inne

pieniądze)
Pielgrzymie, tyś mnie przezwyciężył cnotą.
Pokaż ten pieniądz, a weź swoje złoto.

(długo patrzy weń i wzdycha)
Talar zatrzymam, nie pytaj dlaczego,
Błagaj Maryę za mnie nieszczęsnego.

(kurtyna spada)

OBRAZ II.
(Scena w celi zakonnej — lub ta sama).

(Herszt pokutnik leży na ziemi (nieco na podwyższeniu, by
było go widać) p rzyk ry ty   w ręce trzyma gromnicę, kona -
koło niego zakonnik przyciska mu do ust. krzyżyk a potem
zamyka oczy   ociera płótnem zimny pot z czoła i piersi,
natrafia na zaszyty w szkaplerzu talar Maryi, wyjmuje go
i wkłada do rąk pokutnika z za sceny słychać poważny 
śpiew: ..Dnia każdego Boga mego..." -  zakonnik klęczy w słu­
chany w glos niebiański zeiemnia się zupełnie wcho­
dzi grono Aniołów lub w biel ubranych Wyznawców św. 
z św. Janem Kantym na czele, otaczają półkolem zmarłego 
tymczasem ten, jako duch, wstał cały biało ubrany, klęczy, 
wyciąga ręce do św. Jana Kantcgo, który stoi na wzniesieniu 
w tyle sceny — oświecić wszystko nagle bengalskim ogniem 
lub puścić z reflektora światło z jednego punktu, co również 
zrobi wrażenie. — Chór wyznawców śpiewa-: „Ucieszyła mnie 
wieść pożądana" (psalm według melodyi X. Siedleckiego, 
śpiewnik str. 448) jednę lub więcej zwrotek, później zamy­
kają półkole, odchodzą — św. Jan Kanty z duchem pokutnika- 

herszta — kurtyna spada),
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sta  — bo toż On calem sercom kochał to, co odnosiło się 
do Ojca Jego. Dwunastoletni chłopiec miał obowiązek spie­
szyć trzy razy do roku na  św ięta do kościoła jerozolim­
skiego — spełnia ten obowiązek Jezus ochotnie — z ca 
łem przejęciem słucha Słowa Bożego — wszyscy odeszli 
Go i rodzice — On zostaje — gdzie Go zastają po trzech 
dniach — siedzi między nauczycielami i przysłuchuje się 
im pilnie, zadaje im różne pytania ■— a pytany, daje odpo­
wiedzi, któro w podziw wprawiały wszystkich — wprost 
zdumieni byli rozumem i odpowiedziami Jego.

Kochał tedy Jezus Kościół; kochał Słowo Boże, lubił 
towarzystwo tych, co z Nim mogli o Bogu rozprawiać. 
Księga, z której czerpał swą wiedzę i mądrość, — nad którą 
najwięcej się zastanawiał, to Pismo św. Powrócił Jezus do 
domu i tam  w Nazaret odwiedzał dom modlitwy według 
przepisu — i w domu słał modły w oznaczonej dnia porze 
do nieba — a w chwilach odpoczynku, po pracy, brał 
Księgi święte w ręce i czytał nie tylko Sobie —  czytał 
i swoim świętym Rodzicom.

A ty  kochasz Kościół, kochasz Słowo Boże, lubisz słu­
chać o P. Bogu, kochasz tych, co ci o Nim mówią, zaglą­
dasz ty  chętnie do Biblii i katechizmu i innych książek po 
bożnych — kochasz pacierz, którego cię nauczyła m atka — 
nie wstydziłbyś się ty  wziąć do ręki książki pobożnej i prze­
czytać coś z niej swemu ojcu i matce, którzy może czytać 
nie umieją, lub nie dojrzą, bo starzy i t. d. Kochasz ty 
wspólne nabożeństwa, przyjmowanie Sakramentów św., 
w których łaska Boża — słowem jesteś pobożnym — na­
śladuj Jezusa, by i z tobą była łaska Boża,

„Był im poddany11. — Zewnętrznie jak najdokładniej 
spełniał rozkazy i życzenia, nawet były dla młodego J e ­
zusa rozkazami — wewnątrz — Jego rozum i woła uzna­
wały potrzebę takiego posłuchu, gdyż widziały w rodzi­
cach zastępców Boga — w ich woli, wolę Boga, Szanował 
i miłował swych świętych Rodziców — drogą Mu była ich 
obecność — z Nimi udaje się do Kościoła — pod Ich bo­
kiem spędza młode swe lata, aż do trzydziestego roku ży­
cia, z bólem zamyka oczy do snu śmierci Swemu przybra­
nemu Ojcu.

I tobie ta  praca wydaje się pozioma, niewiele przyno- 
ale rozkazy rodziców —  czy uważasz ich za zastępców 
Boga, szanujesz ich wiek, miłujesz za to, co ci dali, czu­
jesz się szczęśliwym w ich obecności — czy może stronisz 
od nich — szedłbyś ty  z ojcem do Kościoła na nabożeń­
stwo — pomodliłeś się za rodzicami — czy bólem przejęte 
twe serce na widok choroby lub śmierci jednego z nich — 
słuchaj co mówi Pa.n: „czcij ojca i m atkę twoją, abyś długo 
żył i dobrze ci się powodziło11.

„Jezus syn cieśli1*. Pracow ał jak  ojciec ciężko na 
kaw ałek chleba — nie dla przyjemności tylko — praca ta  
na pozór daleką była od tej, k tórą  później rozpoczął, która, 
bezpośrednio odnosiła się do Boga — tam tej oddany był 
3 lata, tej do 30 łat.

I topie ta  praca wydaje się pozioma, nie wiele przyno­
sząca pożytku — patrz na Jezusa, jak ciężko pracuje w rze­
miośle, abyś ty  nic gardził żadną pracą — by ci chodziło
0 to tylko, byś nie zmarnował czasu, ale umiłował pracę
1 każdą chwilkę pracowitą Bogu oddał w ofierze. Taka 
praca cię uświęci, ustrzeże przed grzechem, ochroni przed 
karami, zgotuje zasługę na niebo — a będzie także źród­
łem postępu i dobrobytu ziemskiego.

„Zstąpił do N azaret". —  Usunął się od szerokiego 
świata, w miejsce mało znane — obrał rzemiosło, które 
nikomu jeszcze -nie przysporzyło rozgłosu — zakrył przed 
światem przymioty ducha i ciała — zakrył, co najważniej­
sza, Bóstwo swoje tak , że kiedy rozpoczął nauczać, nic 
o Nim nio wiedziano, jak  tylko, że pochodził z Nazaret i że 
był synem cieśli. N atanael, pochodzący z Kany, a więc tak  
blisko od N azaret (był to  św. Bartłomiej), nie znał Jezusa

jeszcze, prostodusznie się wyraził: „Czyż może być coś do­
brego z Nazaretu".

Serce Jego młodzieńcze wyrywało się do czynów wiel­
kich — do szerzenia chwały Bożej i starania się o dusz 
zbawienie, ale ukrył te porywy serca — byle zgodnem to 
było z Wolą Bożą, wszystko dlań jedno było, czy cuda 
czynić, czy sporządzać choćby najpospolitsze narzędzie.

Dla kogo to? —• dla ciebie, byś się nauczył pokory, tej 
podstawy cnót wszelkich, byś to uważał za wielkie, co 
w oczach Bożych jest wielkiem, a nie to, co tobie zdaje się 
być takiom, lub co u ludzi zna chodzi poklask i uznanie — 
szukając chwały Bożej, znajdziesz i u ludzi dobrych uzna­
nie, jak  Jezus, w zrastając w lasce u Boga, wzrastał w łasce 
u ludzi — a więc ukochaj życie rodzinne—- życie ukryte 
w niem znajdziesz prawdziwe szczęście. Pogodę ducha, spo­
kój wyczytałeś z tw arzy Jezusa — On nigdy nie u ty sk i­
wał nad życiem swojom — nie wzdychał do życia innego — 
wiedział, że tak  żyjąc, pełni Wolę Bożą.

Porównaj tedy twą młodość, z młodością Jezusa, a po 
znasz, jak wiele zrobić musisz, by się upodobnić choć w czę­
ści do boskiego twego wzoru —  wielkich masz dokazae 
czynów, które ci zjednają prawdziwą i największą sławę 
u Boga. Serce twe będzie podobne wtedy do roli dobrze 
uprawionej, k tóra  w życiu publiczmem owoc zrodzi sto ­
krotny.

Jeśli chcesz być doskonałym, pójdź za Mną — to głos 
twego Boskiego Przyjaciela — młodzieńcze idź za Nim.

Ks. S. K.

Trzeci Maj.
0  Polsko m oja, żali pamiętasz 
Dzień ów, co ja k o  gw iazda jaśnieje,
Z ło tem i g łoski w y ry ty  w księdze,
K tóra ojczyste p raw i nam d zie je9

T y  byłaś, Polsko, w tedy w ładczynią ,
K tóra z upadku potężna wstała,
Bo Całą naród, lo Twoje dziecię,
Zgoda miłości razem  zw iązała.

1 w szyscg w  jed n o  byli złączeni,
W  jed n ą  przew odnią gw iazdę p a trza ły  
Oczy tysięcy, setek, m ilionów !
Jedne łączy ły  ich id e a ły . . .

Koronę zło ią  m iałaś na ylowie,
A na niej cenne d ya m en ty  lśn iły;
Przed Tobą: Polsko, m ocarną panią,
Inne narody czoła k ło n i ły !

Na serc narodu w ysokim  Ironie 
Siedziałaś dum nie  — królów  kró low a!
W ielka, potężna, szczęściem wezbrana  — 
W słuchana w  zbaw czej przysięgi słowa.

Dzień ów, ja k  szczęścia prom ień złocisty, 
Coraz w yraźniej, jaśn ie j nam świeci,
Bo blasku jego  zatrzeć nie zd o ła ł  
M rok, co zaciem nia przebieg stuleci.

I  zdaje nam  się, ze one dzw ony.
Które przysiędze świętej w tó rzy ły ,
B iją  dziś jeszcze z m rocznej oddali,
Jakby Proroczo do nas m ó w iły :

„Niedługo g łosy  nasze radosne  
„Zabrzm ią wśród dziejów  krw aw ej zamieci, 
„Zwiastując św iatu wielką godzinę,
„Że Polsce w rócił ja sn y  Maj Trzeci!" M. Z,
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Listy czytelników.
Milówka. S zanow na R edakcyo! C zy teln icy  „M ło­

dzieży P o lsk ie j"  nic o nas nie słyszeli jeszcze, a  m y 
tu  żyjem y, rozw ijam y się, w zbogacam y na  w szelkie 
sposoby. Zna nas p a ra fia  z w ielu rzeczy. S łyszała  przez 
la to  i jesień  nasze śpiew y, k tó rem i g ra ły  la sy  i g ronia , 
w idziała  nas p rzy s tęp u jący ch  w spólnie do K om unii św. 
już k ilk a  razy , o k lask iw ała  naszych  am atorów , k tó rz y  
się spisali dzielnie, o d g ry w ając  k ilk a  sz tu k , jak o to  k a ­
w ałek  ze „Śm ierci K ościuszk i", „G rzm ią pod S toczkiem  
a rm a ty " , to  znow u „ Ja se łk a , po tem  n a  zebran ie  m ie ­
sięczne „Ż yda w  beczce", liczne m onologi; żyw ą zło­
śc ią  obd arzy ła  naszego  „D ziada", k tó ry  nucił o różnych  
m iejscow ych zdarzen iach . A co to  zazdrości było, k iedy  
nasze kó łko  ad o racy jn e  w czasie G orzkich  żalów  k lę ­
czało p rzed  Jezusem  n a  zm ianę, albo p rzy  G robie p e ł­
niło  s traż  honorow ą w  m undurach  s tra ż y  ogniow ej! 
Albo proszę! M amy sw oją salę, (za k tó rą  p łacim y 24 K 
m iesięcznie) i p rzy d a ła  się n a  coś. W  niej odby ły  się 
dw a zeb ran ia  robo tn ików , k tó rzy  poszli za ehlebem  na 
W ęgry . Lepiej nam  w te j sali, ja k  w szkolnej. W ielka, 
m ożem y w  niej b iegać, sk ak ać , g im n asty k o w ać  się, 
m ożem y się zb ierać częściej, jakoż opraw iam y w ieczo­
ram i k siążk i do b ib lio tek i, k tó ra  m a coś dw ustu  czy­
te ln ików  i k siążek  coraz w ięcej. A ja k  się to  dobrze 
słucha  pogaw ędek , k iedy  w szyscy  posiadam y w koło 
popod śc iany , a  n ik t z ty łu  nie skubie . W  skup ien iu  
d ucha  w yobrażam y sobie k ró lów  naszych , o k tó ry ch  
słyszym y opow iadania , to  zapalam y się do cnó t m ło­
dzieńczych , szkoda ty lk o , że to  zapał często  słom iany. 
E j! n iem a to  ja k  życie w S tow arzyszeniu! Cóż, kiecły 
nie w szyscy  sobie cen ią  —  nie w szyscy  chcą  się do­
stosow ać do przepisów , stąd  czasem  chm urka  zasłan ia  
jasne  życie. A le „n ie traćm y  m łodzi d u ch a" , lecz śm iało 
w poczuciu honoru  chłopca k a to lick ieg o  w alczm y z tem , 
cośm y się p rzed tem  nauczy li złego, bo od nas b iedna 
O jczyzna ra tu n k u  czeka.

Chłopcy z Milówki.

Z ruchu w Stowarzyszeniach.
Zabierzów (ad Niepołomice).

Dnia 6 stycznia 1>. r. odbyło się zebranie organizacyjne 
stowarzyszenia Młodzieży. Na początek zapisało się 51 
chłopców. Następnie regularnie co niedzielę gromadzili się 
chłopcy, z początku w domu prywatnym, później przenie­
siono się do szkoły. Dnia 7. kwietnia urządziliśmy wieczo­
rek. Najpierw odśpiewano hymn „My chcemy Boga", potem 
pieśń „Stańm y bracia wraz", następnie kol. W ydra, wiem 
skarbnik, w stroju krakowskim  oddoklamowal wiersz Ma­
ryi Konopnickiej p. t.. „Chodziły tu  Niemce". Po deklama- 
cyi odśpiewano „Jak  w spaniała nasza postać". Następnym 
punktem programu było odegranie sztuki ,Jvs. Patron jo­
dzie". Odśpiewaniem pieśni „Upływa spiesznie życie" i koń- 
cowem przemówieniem prezesa zakończono wieczorek.

Dnia .14. kwietnia powtórzono przedstawienie.
Zasyłamy naszym kolegom pozdrowienie.

Klima Ludwik, prezes.

Frydrychowice (ad Wadowice).
Poraź pierwszy młodzież naszej parafii, złożonej 

z gmin Frydrychowie i Przybrudzą zabiera głos na łamach 
„Młodzieży Polskiej". Po roku istnienia u nas Stow arzy­
szenia młodzieży, zwołaliśmy doroczne walne zgromadze­
ni!! członków, ażeby przekonać się, co zdziałaliśmy prz( z

ten rok na drodze do dobrego, jak  obecnie stoimy, jaka  
przyszłość zarysowuje się przed nami, wzmocnić nasza 
słabe strony, uleczyć rany, jakie w ciągu roku, zaraz na 
wstępie, zadała nam wojna, poryw ając z naszego grona 
najtęższe siły.

Po zebraniu się członków w liczbie 40-stu odśpiewali­
śmy chórem pieśń, poczem W. Ks. Proboszcz J. Batko 
dłuższem przemówienem otwarł zgromadzenie, poświęcając 
kilka słów naszym kolegom, k tórych wojna zabrała w oko­
py. Po odczytaniu protokołu z ostatniego zgromadzeni \  
członkowie W ydziału zdawali sprawozdanie z czynności 
w roku ubiegłym. Przy sprawozdaniu kasowem wykazało 
się, że w roku ubiegłym mieliśmy 1617 kor. 60 hal. czy­
stego dochodu, z czego przeznaczyliśmy na szkolnictwo na 
Litwie 200 kor., na dar K. B. K. 600 kor., na odrestauro­
wanie kapliczki w Przybradzu 220 kor., na wdowy i sic 
ro ty  150 kor., na nowy dom dla naszego Stowarzyszenia 
zostawiliśmy 400 kor., k tóre umieściliśmy w kasie Reifaise- 
na, resztę 47 kor. 60 hal. mamy jako fundusz rezerwowy. 
Po przyjęciu sprawozdań przystąpiono do wyboru nowego 
W ydziału, w skład którego weszli: Franciszek Goluszka 
jako prezes, Józef Meus jego zastępca, W ładysław  Jędry- 
sik jako sekretarz, Andrzej Kołek jego zastępca, W łady­
sław M aślanka jako skarbnik, Franciszek Żyła jego za­
stępca, oraz trzech radnych. W ybór, którym  kierował jeden 
z członków, został bez zastrzeżeń przyjętym  przez Ks. p a ­
trona W. Szmyda, k tóry  w toku wyborów nadjechał od 
chorego. W końcu zabrał glos Przew. Ks. Proboszcz 
i w krótkich, treściwych lecz zrozumiałych słowach prze­
mówił do zebranych w sprawie nowego gw ałtu, popełnio­
nego na nas przy zawarciu pokoju z Ukrainą a naszymi 
serdecznymi przyjaciółmi z drugiej strony. W dyskusyi 
omawiano rozmaite wnioski i projektu celem intenzywniej- 
szej pracy. Po odśpiewaniu „Boże coś Polskę" Ks. Pro 
boszcz zamknął zgromadzenie, żegnając się z nami i na­
wołując do zgody i pracy wspólnemi siłami.

W ładysław Jędrysik, sekretarz.

Z Jeleśni piszą nam: W ielkanoc, tegoroczna w yryła ‘się 
głęboko w pamięci naszego stowarzyszenia —• zwłaszcza 
spowiedź i Komunia św. wielkanocna, do której przygoto­
waliśmy się wysłuchaniem trzech nauk rekolekcyjnych 
w dniach 21, 22 i 28 m arca w godzinach wieczornych, pa 
której jakby duch nowy owionął wszystkich — potem rc- 
suTokcya. Przy Grobie kółko śpiewackie odśpiewało w spa­
niałe: „Gloria Tibi T rinitas" — w czasie procesy i członko­
wie powstrzymywali tłumy tłoczące, się za kapłanem, n io ­
sącym N. Sakram ent — w kościele zaś z chóru odśpiewali 
członkowie kółka śpiewackiego jutrznię po łacinie i Tc. 
Doum. Poznali wszyscy, o ile śpiew przyczynia się do pod­
niesienia wspaniałości kościelnych nabożeństwu

W marcu także mieliśmy Walne Zgromadzenie, gdzie 
dokonano nowych wyborów do wydziału i szkontriun, mia 
nowaato czterech członków honorowych, p. A. Męczy wo­
rową, pp. M. Bentków, p. M. Mąezyńskiego, p. W. Mizię, 
za zasltigi około stowarzyszenia - z radością przyjęto 
sprawozdanie kasowe, pokazało się, że obrót kasowy za rok 
ubiegły wynosił 3.558 K. 17 h.

Znać toż u chłopców coraz większe przywiązanie do 
stowarzyszenia, oby wzrastało ono z dnia na dzień, tego 
sobie i wszystkim bratnim  stowarzyszeniom serdecznie ż y ­
czymy - - zasyłamy ha koniec serd. pozdr. dla Sza.n. Re- 
dakcyi. Stowarzyszeni z Jeleśni.

Nieraz jednym momentem wielkie rzeczy stoją,
A co spóźni godzina, lata nie zagoją,

Szymon Szymonowicz,
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Muzykus śpiewa.
Pieśń pow italna lub pożegnalna.

*
* - .

Ij i ' i i i  0 0 u u u u^  i ę  i>
Z p e ł-n o -śc i u - czu-cia i z je - go natchnienia, chcąc

m f-  f  f

ul - żyć po - trze - bie, co w głę - bi serc tkwi, Nie-

I

patro n em  przez pocałow anie ręk i, o ile s ta rszy , p o ­
w ażny, przez podanie ręk i —  rozum ie się —  nie sam  
w przód  sw ą ręk ę  w yciągając, lecz czekając , aż to  zrobi 
kap łan .

A ja k  się p rzy w itać  w dom u k ap łan a , o tem  chyba 
k ażd y  ze s tow arzyszonych  wie i w iedzieć pow inien; 
jeśli nie w ie, niech sp y ta  się sw oich rodziców .

2. J a k  się w itać  z ks. P a tronem  lub ks. W ice- 
pa tro n em  n a  próbach  do p rzedstaw ień?

N ijak! O dpow iedzieć: „N a w ieki w ieków . A m en“—  
g d y  pochw ali P a n a  B oga, a nie p leść tego  niem ądrego: 
„ca łu ję  rączk i"  lub  „p ad am  do n ó g ", bo to  najczęściej] 
m ów ią ci, k tó rz y  an i ręk i nie ca łu ją , an i do nóg  nie
p ad a ją , lecz s to ją , ja k  drągi. 

To sam o na  odchodnem .
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Skrzynka zapytań.
1. J a k  się w itać z ks. P a tro n em  lub ks. W icepa- 

tronern na zebran iu  m iesięcznem  lub niedzielńem ?
M ądre py tan ie . C hłopcy w iedzą, że zw ykłym  zna 

kiem powitania, i uczczenia  P a tro n a , k tó ry m  najczęściej 
u nas byw a k ap łan , je s t pocałow anie  ręk i. C ału jem y 
n aw et k a p ła n a  m łodego, czcząc w nim św iętą  godność 
k ap łań s tw a , a  ca łu jem y  ręk ę , gdyż ona je s t pośw ię­
cona do najśw ię tszych  czynności Mszy św iętej.

A n a  zebran iu?  —  T rw ałoby  to  tro ch ę  za d ługo, 
g d y b y  w szyscy ch łopcy  w ten  sposób w itać  się chcieli, 
d lą teg o  podaję  n a s tę p u ją c ą  w skazów kę: O ile p reze­
sem je s t chłopiec m łody, niech on jeden  w im ieniu S to ­
w arzyszen ia  p rzy w ita  się z ks. P a tro n em  lub W ice-

]) Kolego, prezesie 2) przybycia, odjazdu.

1. ż a b  a. w a  p i ł k  ą  : „w  z a b i  j a  u  © g  o" :
W szyscy gracze  s ta ją  do zabaw y w kape luszach , z w y­
jątk iem  w odza, k tó ry  ma p iłk ę  i s ta ra  się n ią  ugodzić 
•.v jednego  z uc ieka jących  przed  n ią  tow arzyszy . T rtv  
iian y  zdejm uje kapelusz i o d  te j chwili trzy m a  z w o­
dzem , p o m agając  mu w rzucan iu  p iłk ą  n a  drugich. Z a­
baw a trw a  w ten  sposób doipóki w szyscy  n ie  b ęd ą  ugo­
dzeni, a  jeden  ty lk o  pozostan ie  w kapeluszu . Zw ycięzca 
odb ie ra  p iłkę ii celu je w przeciw ników , k tó rz y  trafien i, 
w k ład a ją  znow u kapelusze  i b iorą jego  s tronę , i  znow u 
w alczą, dopók i w szystk ich  nie tra fią ,

Pnżiy! te j zabaw ie używ a się  tyłki© jeclnej p iłk i, k tó ­
rej s tro n n icy  u s tęp u ją  sobie w zajem nie v,' ..c ę po­
trzeby .

2. Z a b a w a  w „ d o k u m e n t " :  Z pom iędzy o- 
chotn ików  do zabaw y, w ybiera  się trzech , i p rz e z n a ­
cza ich do „ch w y tan ia "  drugich . „C h w y ta jący " , w y ­
b ie ra ją  sobie m iejsce na obóz.

Obóz rn eże m ieć ty lk o  jedno  w ejście szerokie na  
5— 8 m etrów . M ożna go założyć na  jak ie jś  polance, 
w zakręcie  rzeczki, albo p o p rostu  n a  zw ykłem  m iejscu, 
narysow aw szy  w koło  gran icę , k tó re j p rzestąp ić  nie 
w olno. „C h w y ta jący "  p o zo sta ją  w obozie, n ie  pa trząc  
się co robi re sz ta  tow arzyszy .

W szyscy  zaś u d a ją  się razem  i chow ają  „d o k u ­
m en t"  (jak iś list, albo k aw a łek  pap ie ru  te jże  w ie lko ­
ści). Schow ać m ożna gdzieś pod kam ieniem , w  dziupli, 
traw ie  i t. p.

Po schow aniu  „d o k u m en tu "  w raca ją  do obozu, 
a  k to ś  jeden  Jiezy głośno do pięciu. R az, d w a, trzy! 
w yb iega ją  „ u c ie k a jąc y " ; cz tery , pięć! w ybiegają  

ch w y ta jący " .
Z abaw a polega  n a  tem , żeby k to ś  z „u c iek a ją ­

cych" w ydobył d okum en t i przeniósł gio do obozu,
Ale nie ta k  to ła tw o , ja k  się w ydaje! „C hw yta­

ją c y "  uw ijają -się, i kogo  ty lk o  do tk n ą  ręk ą , ten  do 
zabaw y  już nie należy. N iosący  .,d o k u m en t"  znalaz ł­
szy si<; w  n iebezp ieczeństw ie, pow inien go n ieznacznie  
Oddać koledze, bo z łap an y  z „d o k u m en tem " p rzy  sobie, 
p rzeg ry w a w raz z całą  p a r ty ą  —  g d y  w niesie d okum en t 
do obozu, w ygryw a.

W  in teresie  „ch w y ta jący ch " je s t łap ać  n ie ty lk o  
podejrzanych  o niesienie ,,d o k u m en tu " , ale i każdego , 
k to  się naw inie pod ręk ę , b<o- im w ięcej chłopców  z ła ­
p anych , tem  ła tw ie jsze  w ygrane  d la  „ch w y ta jący ch " .

„U cieka jący" zaś pow inni tak  się zachow yw ać, by  
nie m ożna było  poznać, k tó ry  z mieli n iesie „dokum en t".

P rz y  w ielk iej liczbie b aw iących  się, m ożna u s ta n o ­
w ić cz terech , albo i w ięcej „ ch w y ta jący ch " .

Janina z Podola.
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Człowiek a gwiazdy.
Chwalebna -to i pożyteczna rzecz, wędrować po szero­

kim Bożym świecie, zwiedzać piękne okolice, zaznajamiać 
się z pam iątkam i narodowemi, -poznawać obce kraje i da­
lekie strony, bo to wszystko człowieka kształci i uczy. 
Byle miał na to czas i pieniądze i umiał patrzeć na ten 
świat Boży.

Jest jednak jeszcze coś, co w arto poznać, a o czem 
tak  mało się myśli. Ludziska tak  rzadko podnoszą swoje 
oczy ku niebu gwiaździstemu. Oczy nasze przykuła- do sie­
bie ta  ziemia tak  mocno, że już nie odczuwamy piękności 
gwiaździstego nieba, takżeśm y się przyzwyczaili do zarobku 
i pieniędzy, że nie zwracamy uwagi -na cuda niebieskie, bo 
za pięknie gwiazdy niczego nie kupi.

A przecież gwiazdy mogłyby nam dużo opowiedzieć
0 wielkości i piękności świata. O, bo gwiazdy te  patrzyły 
na  wszystkie narody, które żyły na tej małej ziemi. Kiedy 
przed milionami la t ziemia nasza była dopiero kulą. ognistą, 
te gwiazdy już posyłały ku niej swoje promienie.- Gwiazdy 
te spoglądały na Adama i Ewę, szczęśliwych w raju, one 
patrzyły na płacz i niedolę biednych dzieci Ewy, one potem 
przyświecały Panu Jezusowi w stajence betleemskiej, one 
widziały Jego śmierć i pierwsze brzaski W ielkanocy. Te 
gwiazdy świeciły nad polami tylu bitew, one s ta ły  nad ko­
lebkami tylu wielkich ludzi w dziejach świata. A kiedyś 
przyjdzie tak i czas, że na tej ziemi już nie będzie bilo ani 
jedno serce ludzkie i wyjaśni ostatnie tchnienie życia, a. te 
gwiazdy jeszcze długo będą słać swe czcigodno światełka 
ku tej ziemi.

Zaiste, jakąż drobnostką jest ta  ziemia razem z jej mie­
szkańcami dumnymi, je-żeii ją  zmierzymy rozmiarami gwiazd
1 przestworza całego.

W obec naszego słońca, ziemia nasza jest znikomo ma­
leńka, a słońce znowu tej części nieba, które my widzimy, 
jest w porównaniu z innemi słońcami prawie drobnostką. 
Bo poza tem słońcem są miliony innych słońc i gwiazd, ale 
nie tylko miliony słońc, lecz miliony systemów słonecz­
nych: przestworza świata są poprostu niesamowite w swej 
strasznej wielkości i olbrzymiej rozległości. Ti- maleńkie 
mgły Świetlane, które nieraz widać na czystem niebie no-c- 
nem, to są nieskończenie odległe system y gwiazd i słońc 
hen gdzieś daleko, daleko.

A poza tą  m aleńką ziemią mogą być miliony ciał nie­
bieskich, zamieszkałych przez istoty rozumne, doskonal -ze 
od nas...? A jednak ludzie na tej ziemi-zachowują się nieraz 
tak, jak gdyby już nie było istot mędrszych, lepszych, pięk­
niejszych, doskonalszych! Doprawdy, na widok gwiaździ­
stego nieba trzeba zawołać, że Bóg jeden jest wielki. Jemu 
jednemu należy się chwała.

Z tych kilku myśli widzi każdy, że zajmowanie się 
gwiazdami, może się dużo przyczynić do naszego wycho­
wania i kształcenia serca.

Trzeba jednak n a  tó niebo często patrzeć, ho inaczej 
nie spostrzeże się jego prawdziwej piękności. A do tego 
wystarczy samo oko, zwłaszcza jeżeli się mu doda ku po­
mocy mapę nieba gwiaździstego. Można ją  kupić za kilka­
naście groszy w księgarni. Gdy się najpierw pozna najzwy­
czajniejsze gwiazdy, to  się je łączy ze sobą liniami, a na 
tych liniach szuka się nowych gwiazd, dotąd nieznanych, 
i tak  powoli dochodzi się do znajomości -całego nieba 
gwiaździstego. K to ma lornetkę, ten może poszukiwać 
także gromad gwiaździstych i gwiazd parzystych. Przy 
tem pom agają dobre książki. Kosztuje to z początku nieco 
trudu, ale tirud ten sowicie się spłaca, bo powstaje stąd  
dużo radości i zadowolenia, człowiek uczy się myśleć powa­
żnie i wzni-ośle, szczególnie zaś uczy się -odrywać swe myśli 
od ziemi i kierować je ku niebu, a  to dobrze robi, uspokaja 
i pociesza. J .

Gdzie znajdziesz szczęście?
Jed n o  słow o jest- ta k  często  n a  u s tach  w szy st­

kich ludzi w m iastach  i w siach, na u licach  i w dom ach. 
J e s t  to  k ró tk ie  -słowo ..szczęście1', k tó re  ja k  -żadne inne 
po trafi nęcić serce ludzkie.

Ale gdzie i ja k  znajdziem y to  szczęście, za k  to rem  
dusza nasza- ta k  tęsk n i?

Sw ego cizas-u ży ł pew ien m łodzieniec, k tó ry  czuł się 
bardzo  nieszczęśliw ym . N igdy  nie opuszczał go -niepo­
kój; wielkie- n iezadow olenie .pożerało go; g ry m aśn y  
i niezad-owol-ony poczynał dzień i podobn ie  go też k o ń ­
czył. Sądził, że szczęście jest- daleko , w ybra ł się więc 
w drogę, by  je szukać. Pizecho-m ił w iele m iast, wiele 
wsi i szukał s ta ran n ie  za szczęściem . P rz y to n  zesta rza ł 
się i pochylił. Szukał darem nie. T eraz  pow róc ił chory  
i s tro sk a n y  do dom u. G dy przestąp ił p róg  sw ego dom u, 
u jrza ł siedzącą przed dom em  p ięk n ą  p o s tać  kobiecą, 
ja k b y  p rag n ącą  w nijśe. I ch o ry  człow iek, k tó ry  na-' 
próżno szukał szczęścia, z a p y ta ł zdziw iony:

—  Kim jeste ś?  Czego chcesz tu ta j?
L itościw ie i z dobrocią  odrzekła  na t-o -owa obca 

kob ie ta :
—-  J a  jestem  szczęście i czekam  już oddam  na, by 

mnie- tu  w puszczono; by łam  ta k  blizko ciebie-, gdyś by ł 
u1 dom u, a tyś m nie nie znalazł.

T ak  dzieje się często. Szczęście je s t ta k  blizko, 
a le  m y nie um iem y g-o znaleźć. S zukam y go da leko , 
a ono c-zeka na nas t u ż . pod drzw iam i. S zukam y go 
poza- nam i, w p ien iądzach  i dobrach , w  słow ie i p rzy ­
jem nościach  ziem skich, a je d n a k  to  w szystko  nie może 
11,am  dać p raw dziw ego  szczęścia, gdyż praw dziw e -szczę­
ście m usi być w n as  sam ych. Owo w iecznie piękne' k a ­
zanie n a  górze, je-s-t- im.jiprosts.zem i najpięknie-jsze-m co 
ludzie k ied yko lw iek  słyszeli. Ośm b łogosław ieństw  są 
rów nież w skazów kam i, ja k  ludzie m ogą s ta ć  się szczę­
śliw ym i. Możesz być b iednym , a  jednak, szczęśliw ym , 
g d y  -będziesz zadow olonym , g d y  będziesz czystym  i bez 
skazy . W tenczas ą ie  będziesz po trzebow ał szukać szczę­
ścia, bo będziesz je  m iał w  -sobie.

Ku nauce i rozrywce.
C hłopcy wroic-aiją ze „stow arzy szen ia" —  Firanek 

mówi do  Staszka-: —  „S taszek  p am ię tasz , c o  ksiądz. 
P a tro n  m ów ił". —  A -jakże. —  „T y , p a trz , idzie jak iś  
pan , cóż zrobim y" —  ano  nie wiesz —  pochw alm y P an a  
B oga.— Id ą , a p rzechodząc g łośno  m ów ią: „N iech będzie 
pochw alony  Je z u s  C h ry stu s" , a. m yślą  „gdziefoy ci t a  
odpow iedział" —  lecz, o dziw o, pan  z w esołą  m iną  z d e j­
m uje kapelusz , odpow iada: „N a w ieki w ieków . Am en, 
jak, się mafcie ch łopcy , a  ta k , to  p iękn ie ..."  —  W idzisz 
F ran ek , a- to ci pobożne p an isk o , jeszcze- na® pochw alił, 
a rąy -myśleli. —  Źle m y myśleli, i t-eta- —  w styd  ma® by ­
ło i kon iec , żeby  n as  z a  pobożnych  nie- m ieli —  niechże 
ta  ch łopcy  m ów ią, m yślą, co chcą, zaw sze pochw alę P a­
na Boga, bo  t-o po  k a to lic k u  i po p o lsk u  i po n-asizetmu.

W iesz co -się też ics. Pati-on uśm iał, by ł raz  ,u do ­
k to ra , a te n  m u opow iadał, że .przyw itał go  naiz chło­
p a k  a  ko lei. „W inszu ję  p a n u  d o b ry  wi-ecizór" —  m yśla ł 
sobie b ied ak , że n ie w iem  co now ego i  m ąd reg o  p o ­
w iedział...

„P a trz , siedzi A n tek  k-o-wialów p rz y  oknie w  kape- 
lusiziu, —  w  izbie i w  k ap e lu szu "  —  juści, m y  sarni' s ie ­
dzieli —  ale k®.- P a tro o  zw rócił nam  u w ag ę  i- rzeczy­
w iście, że to  szkaradn i u —  obrazy  św ięte w około na. 
ścian ie  —  a kapelusz ara głow ie, ja k  u żyda- w bóżnicy .
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N a to  S taszek : —  „O żydzie mewa., patrz.! już gdzieś 
lezie s ta ry  Salom on takbyim  ci> wzdął kam ienia, a le  to  
pokusa , nie rób drug iem u, co tobie nie m iło“ . Żyd 
przesrzetlł i  dziw ił się, że m u  ch ło p cy  spoko jn ie  dali 
przejść... P rzyszli do dom u, pochw alili Pana. Boga, a że 
o jciec chłop byw ały  poschodzdło się do. niego k ilku  
s ta rszych  gospodarzy  n a  po g aw ęd k ę  n iedzie lną , ch ło p ­
cy nie pow ażyli się raaeim. z, nimi .poroizsiadać, ale 
skrom nie sta li zdała, a. g d y  o jciec m  n ich  sk inął wyszli 
do kuchn i, p o sk ład a li siwe ubrania., jeden  poszed ł d o  
stajn i kon iom  założyć siano, drugi, w ziął gaze tk ę  i czy­
ta ł, a  m łodsi z ro d zeń stw a  też  p osiadali, by  posłyszeć 
co now ego' k u  nauce  i rozrywce!. S. K.

WESOŁY KĄCIK.

Korus, Łączna; Ignacy Korus, Łączna; W ładysław  Ku­
ras, Łączna; Tomasz Tomasiewicz, Łęki górne.

Nagrodo otrzymali: Feliks Popielarczyk, Z. Jurkow ski, 
W ładysław Korus, którym  przesłaliśmy książkę p. t. (.'/.tery 
Ewangelie w jedno złączone.

Żółtowski, sławny figlarz warszawski, siedział raz z k o ­
legami w restauracyi — godzina już była późna — coś je- 
dynasta w nocy. Przy piwie — jak  zwykle pogawędka i hu­
mor wesoły. W pada Żółtowskiemu w rękę gazeta —  prze­
gląda ogłoszenia i czyta: „Jeden pan, ta  a ta. ulica, ten a 
tem numer, na 2-gim piętrze, poszukuje za wysokiem wyna­
grodzeniem człowieka, któryby władał językiem francus­
kim, hiszpańskim, włoskim —  jako, że wybiera się w po­
dróż w południowe kraje, więc tak i towarzysz podróży 
niezbędnie mu potrzebny...

Figlarz, nic nie mówiąc, wstaje od stołu, oznajmia to ­
warzyszom, że za momencik powróci...

W ybiega na ulicę, woła fijakra, podaje ulicę, numer 
i nagli do pośpiechu.

Fijakier zaciął konia i niedługo stanął u celu. Brama 
zamknięta. F. Ż. dzwoni na stróża co siły, ten wybiega 
przerażony, co się dzieje, zły przytem, że mu ktoś tam  sen 
przerywa. Otwiera bramę.

„Co nowego". - -  „Masz, nic nic m ó w  wsunął Ż. w ła ­
pę pół rubla — ja tu zaraz wrócę". Biegnie na drugie piętro, 
szuka drzwi z biletem owego pana, który się w gazecie 
ogłaszał, dzwoni, bije, wola, a „prędzej też proszę" — „za­
raz" - -  „w tej chwili" - - „jak  najprędzej". Jegomość zrywa 
się czemprędzej — nie wie co się dzieje, czy się pali, czy 
go kto napada, biegnie do drzwi — a tu stukanie nie ustaje 
f wołanie: „Broszę otworzyć".

Otwiera - p. Ż.: a czy to pan ogłasza się w gazecie. 
„No ja  -— no, ale cóż do <1... w takiej porze pan mnie nie­
pokoi". No, pan poszukuje towarzysza podróży, któryby 
znał język francuski, hiszpański, włoski — i prosi pan o po­
śpiech. Otóż ja  zaraz przyszedłem i pragnę oświadczyć W. 
Panu, że ani po francusku, ani po hiszpańsku, ani po w ło­
sku nie umiem i dlatego za tow arzysza podróży służyć nie 
m ogę".' W ypowiedział to Ż. jednym tchem, ukłonił się 
i uciekł. A pana chciała krew zalać ze złości co miał 
pod ręką, pantofle, węgle, buty, tem prał po schodach, za 
uciekającym, a żeby cię...

Lecz p. Ż. już dojeżdżał do swego lokalu, gdzie go to ­
warzysze niecierpliwie i z zaciekawieniem oczekiwali — 
i konali zo śmiechu, gdy się o wszystkiem dowiedzieli,

R ozw iązan ie  ła m ig łó w k i z Nr. 4.
. Koniec wojny.

Dobre rozwiązanie nadesłali: Karol Hawryszcziik,
Krosno; Feliks Popielarczyk, Sucha; IMotr Mcudak, Ł ą­
czna (ad Suchedniów); Leon Bzowski, Jaw orzno; Kazi­
mierz Fąfara, Gózd (ad Suchedniów); Leon Jasiński, Cho­
rzelów; W awrzyniec Korus, Łączna; Leonard Sobczyński 
w Ostrowcach (Busk w Polsce); Z. Jurkow ski, Kielce; Jan 
Korus, Łączna; Stefan. Stroński, Chyrów (zakład); Ludwik

Szarady i łamigłówka.
i.

To część roku  p ierw sza  trzecia — 
Zaś na d rzew ie druga, trzecia — 
Cnota p ierw sza — druga — trzecia.

II.
P ierw sza  z drugą do noszenia 
T rzecia z drugą do m ierzenia 
D ruga z p ierw szą  z przezięb ien ia  
W szystkie zgłoski zaś z im ienia.

III.

Czytane z góry na dół li­
tery (w staw ione w m iejsce 
kresek) u tw orzą  w yraz, k tó ry  
w m aju  ła tw o  odgadnąć.
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IV.

(i)

klęska obecna.
D obre rozw iązan ia  p rosim y nadsyłać do dnia 

22 w m iesiącu — za dobre  rozw iązan ie  prześle 
Redakcya każdem u w nagrodę książkę: „Ża Na­
czelnikiem ".

ZAWIADOMIENIA.
Jeneralny Sekretaryat katolickich Stowarzyszeń  

m łodzieży polskiej —  K raków , plac M aryaeki 1. 2, 11. p.
G odziny urzędow e 10— 1 przedpołudniem  z w y ją t­

kiem  niedziel i św iąt.
W S ek re ta ry ac ie  są  do n ab y c ia  s ta tu ty  i leg ity- 

tnacye d la  członków . S e k re ta ry a t udzie la  w szelkich 
w yjaśn ień  i w skazów ek  p rzy  zaw iązyw aniu  S to w arzy ­
szeń, w ysy ła  sw ego d e le g a ta  na  zeb ran ia  i w ogóle po­
średn iczy  p rzy  w prow adzan iu  innych  u rządzeń  w s tó ­
wa rzyszeniach .

SKŁADKI.
Na fundusz prasowy „Młodzieży Polskiej" z łoży li:

Ks. Michał Ghłoń z Gręboszowa 13 kor., Ks. prób. Stefan 
Zieliński z Budzowa 10 kor., Stowarzyszenie młodzieży 
katolickiej w Szynwałdzie 30 kor.

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


